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w i a d o m o ś c i  k r a j o w e
*  S n f f m g u n j a  ło w ic k a .  W czo ra j  w kościele a r -  

chikateóralnvm  śvv. Jan a ,  odb y ła  się k onsek rac ja  
łiędza H enryka  P ia te m ,  kauonika ko lleg ja ty  ło ­
wickiej i p roboszcza w Łodzi, na  b iskupa  M osy- 
^opolitańąkłego i suffragana łowickiego, w archi- 
^yecezji w arszaw skiej.  P rek o n izac ja  xięilza 1 ła- 
êra nas tąp iła  na kou sy s to rzu  w Rzym ie dnia  '27 

t r z e śn ia  L858 ro k u ,  nom inacja  zaś na suffragana 
łowickiego dnia 7 g rudn ia  r. z., ogłoszona w  sam 
dzień Now ego roku  1859. X iądz  JJekert ,  rów nie  
j&k i xią lz P la te r ,  je d n e g o  dnia prekonizow ani, 
®timioovvani i ogłoszeni. W yśw ięcen ie  jed n eg o  
P° drugim nastąp iło  w dwie po sobie b ezp o śre ­
dnio idące niedziele. K onsek ra to rem , j a k  to  z u- 
*zędu i z godności p rzysta ło ,  byi zaw sze xiądz 
a*cybiskup m etropolita ' warszaw ski, a s sys tow ali  
m,i zaś do tego obrzędu , j a k  i zeszłym razem , 
*ięźa biskupi ku jaw ski i podlask i.

Z okoliczności tego wyświęcenia , zwyczajem 
tt&szym. dajemy kilka szczegółów o suffraganji 
łowickiej.

Łowicz od najdaw nie jszych czasów  leżał w ar- 
chidyecezji gnieźnieńskiej, był zaś stolicą  xięcia 
Prymasa, który zw ykle  przemieszkiwał w S k ier­
niewicach, nie w Gnieźnie, gdyż  tu ta j  bliżej był 
stolicy. Suffragan xięcia p rym asa , j e d e n  z n a jd a ­
wniejszych suffraganów  w Polsce, mieszkał za to 
^  Gnieźnie, ale nie zawsze s tarczy ł na po trzebę  
°f?romnej dvecezji, tein bardziej, źe p iy m a s  wię- 
c®j urzędnik korony  j a k  b iskup, a do tego starzec 
jak zwykle, mało mógł poświęcić czasu  obow iąz­
kom czysto  pasterskim . D o  tego myśl by ła  już  
°ddaw ńa w p rym asach ,  żeby podnieść Łowicz 
tein uszanow ać  stolicę ka ted ra ln ą  p ierw szą w 1 oi- 
Spe. Z tąd  prym as W ła d y s ła w  A lexander  Łubień- 
ski, k o ro n a to r  S tan is ław a-A ugus ta ,  zaprow adził  
tutaj d rukarn ię  i naw et g ró d  wyrobił.  Z tąd  drugi 
jugo następca , Antoni O strow ski,  pos tanow ił  u- 
tworzyć no w ą  d ru g ą  suffraganję w arch idyece-

J  11 ^    o T  o  <> -  '  * 1
!j> i p rzyw iązać j ą  na wieczne czasy  do  kościoła, 
t t ó r y  był prawie p ry w a tn y m  i familijnym kościo- 
iein p rym asów , D o  tego  p ięknie się n adaw ała
, ł -   L _______________  — — r _~— . ■ » , ^ n — Ga— — n — M B B — M

< ko lleg ja ta  łowicka, j e d n a  z na jdaw nie jszych  kol- 
I leg ja t  w Polsce i z tego jeszcze w zględu in teres-  
j su jąca  Rzplitę, że się w niej wielu p rym asów  i 
; b iskupów  chow ało . O strow ski ja k o  kapłan i go- 
|  s p o d a r z  był gorliwy; poprzednio , b ęd ąc  jeszcze  

b iskupem  kujawskim, us tanow ił  tv dyecezji tęj, 
d ru g ą  suffraganję. pom orską , ze. stolicą w G d a ń ­
sk u ' T e ra z  w y b ó r  jego  p ad ł  na Łowicz i u tw o ­
rzył w archidyecezji  d ru g ą  suffraganję, łowicką. 
P ra c e  jego  w tym względzie Rzym ostatecznie z a ­
twierdził w roku  1782 i od  tego czasu stoi o so ­
bno suffragauja  łowicka, w  obecnej chwili ju ż  la t  
77, przeszło trzy ćwierci wieku. P ry m as  teraz ju ż  
o iety lko w stolicy swej kościelnej, dla dyecezji, 
ale i w  stolicy swej p ry w a tn e j  miał pom ocnika  
do sp raw o w an ia  obow iązków  biskupich.

T a k  s ta ły  rzeczy przez la t  kilkadziesiąt. Ł o ­
wicz za czasów  prusk ich  i za czasów  xięz tw a 
w arszaw sk iego , należał do  arch idyecezji  g n ie ­
źnieńskiej. D opiero  za wznowieniem kró lestw a, 
rzeczy te inaczej się musiały urządzić . Gniezno 
odeszło do P ru s s ,  Łowicz zaś został w królestw ie. 
L o s  zdarzył, że właśnie przed  rozstrzygnieuiem  
losu  xięztwa, um arł suffragan łowicki w r. 1814. 
A rcyb iskup  p ry m a s  w ybierać  now ego nie mógł 
w czasie w o jennym  i r a d  nie r a d  spóźnił się.

W  sku tek  ted y  nowego urządzenia  b iskupstw  
w kró lestw ie ,  Łowicz przeszedł pod  władzę  m e ­
tro p o l i tan  a rcy b isk u p a  w arszaw skiego  i już a r c y ­
b iskup  w arszaw sk i miał p raw o  wybierać  suffraga­
na  łowickiego. Suffragauja  zaś druga  u trzym ała  
się w tej archidyecezji dla tego, źe fundusz  kanon i­
czny d la  niej obmyślił  p ierw szy j e j  założyciel 
Ostrow ski. T a k  więc z dyecezji k ró les tw a ,  w a r ­
szaw ska  j e d n a  ma praw o  i zwyczaj mieć dw óch  
suffraganów; naś lad u je  j ą  zas p łocka, k tó ra  tez 
liczy d w ó ch  suffraganów: płockiego i pu łtusk iego , 
także  jeszcze  od czasów  Rzplitej. Ale w  P u ł tu ­
skiem szereg kanoniczny suffraganów  przerw ał 
się zaraz po u p a d k u  Rzplitej i wznowił, się na 
nieco przed  rokiem 1;830. . . . .

Chociaż us tanow ienie  suffraganji łowickiej  ̂o 
la t  kilkadziesiąt, to  j e s t  o blisko la t  czterdzieści 
ustanow ienie  w arszaw skiej p o p rz e d z i ło ^ jm ln a k

suffraganów  łowickich prawie było  ty leż  do O- 
beenej chwili, co w arszaw skich . W yliczym y  ich. 
tu ta j z koleji: .

1. K a c p er  S z a jo w s k i ,  z ro d u  nieszlaehcic, miał 
łaski u b iskupa  krakow skiego  Śpłtyka , k tó ry  go 
w ro k u  1765 m ianował ja k o  w izy ta to r  do wi­
zyty akadem ii k rakow skiej.  Był w ted y  p r o b o ­
szczem w  Solcu, k tó re  to p robos tw o  złożył w tym ­
że ro k u  1705. Potem  arch id jakon  sądecki. N a  
sejmie z ro k u  1775 nob il i tow any  wraz  z b raćm i( 
Melchiorem i Janem , kanonikiem sandom ierskim . 
N astępn ie  k anon ik  gnieźnieński i przez O s tro w ­
skiego w y b ran y  na p ierw szego  suffragana łow i­
ckiego. P rek o n izo w an y  w Rzymie biskupem  L a -  
randeńskiin . W y św ię c o n y  na  b iskupa  w  S k ier­
n iewicach dnia 19 maja  1782 roku . T a  da ta  j e s t  
s tanow czą  w historji  suffraganji. W y św ięca ł  go 
b iskup chełmski G arnysz, k tó rem u  assys tow ali  
D em bow ski k o ad ju to r  kamieniecki i P rzedw ojew - 
ski, k ap u cy n ,  b iskup bolineński. P ry m as  nie w y ­
święcał Szajow skiego d la  tego, że w yjecha ł  w te­
d y  zagranicę i zrobił go zarazem adm inis tra torem  
gnieźnieńskim, na cały czas swojej nieobecności, 
w .ro k u  1782. Nie wrócił p rym as  z tej po d ro ży ,  
zakończyw szy  więc adm inistrację  po nim, zos ta ł  
x iądz Szajow ski w  ro k u  1784 proboszczem  tu -  
szyńskim. P rzeżył osta tn iego  p rym asa  Rzplitej, a 
k iedy  sam um arł,  z pew nością  niewierny; było to  
około roku  1802, za czasów  p rusk ich , k iedy 
xiądz Szajow ski by ł  je szcze  ostatnim p ro b o sz ­
czem k o l leg ja ty  szkalbmierskićj. L a t  ze dw ay 
dzieśćia najmniej siedział xiądz Szajowski na tej 
suffraganji.

2. G rze g o rz  Z a c h a r ja s z e w ic z ,  s ław ny  kazno­
dzieja w  swoim czasie i au tor ,  był pochodzen ia  
orm jańskiego. Z ad ługo  b y  było  wyliczać je g o  
dzieła i b roszu ry ;  luźnych  k azań  jeg o  j e s t  wiele; 
najw iększe z pism jego j e s t  »K ró tk i  zbiór s ta ro ­
ż y tn y c h  m o ra l is tó w ,« które  w y d a ł  w Łowiczu 
w 1784— 7 roku , w pięciu tom ikach, jako^ p rze ­
k ład  z francuskiego. U ro d zo n y  w  ro k u  1 740. —  
K anonik  inflancki, później gnieźnieński, był jak ia  
czas proboszczem  w Inow łodzu , w Chroshnie  i  
W  Rawie. Infu ła t  k a m i ń s k i^ o p a t J iM id o w s k u y i ^

S S / .T k I  Ż Y C I A .
POWIEŚĆ

przez
J. I. Kraszewskiego.

Tom I.
{C iąg  d a ls zy ) .

(P a trz  N r . K ro n ik i  2 0 .)

—  Ale, stara sztuka, biorę go niemal 
lat kołnierz. —  Cóż to pan z nikim się już po­
brać niezechcesz? — Przyparty do muru, wi- 
Iząc że mnie nie uniknie, w yprostow ał się, 
Jasrożył. —  Nierozumiem, —  rzekł, jak mo- 
^ha kogo chcieć przymusić aby ż y ł z ludźmi 
^iedy mu się to niepodoba? Na co ja  państwu 
' hacoście państwo dla mnie? Każdy z nas 
dosyć już zna łudzi by ich nie pragnął i nie 
był ciekaw y... dajmyż sobie pokój...

—  Cóż, i na tern koniec? —  spytał W ie­
ńca.

—  N a ten raz, koniec, —- odparł Szam ­
pan ocierając chustką pot z uznojonego

czoła, a le ja  to mam za początek tylko. W y­
raźnie oryginał który chce by go szturmem
zdobyto...

—  Ale czy wart, panie Szambelanie?
—  Zaw sze warto dojść co to jest i doba- 

dać kto tu między nas w szedł nieproszonym  
gościem , któż wie co to za jeden? Powiadam  
asindziejowi figura nie pospolita, ale twarz 
w ruinach, czoło  poorane, w bruzdy ca łe , o- 
czy w padłe, policzki w ybladłe, usta sine, 
na całem  obliczu ślady jakiejś okropnej prze­
sz ło śc i W wejrzeniu nie w ysłow iony nie­
pokój, a gdy na mnie skierow ał je, aż mróz 
przeszedł po ciele, zdaw ał się dobyw ać w nę­
trzności.

— Teraz, —  m ów ił dalej Szambelan, 
nie koniec na tern, dojdę jego tajemnicy, do- 
śledzę co za jeden i co tu robić myśli, ina- 
czój nie moglibyśmy być spokojni w takiem  
sąsiedztwie. Ale no, a panna Adela, u- 
śm ieebnął się rozpromieniajcie, —  prawda że
cudo! ha? _

—  Ładna dziew eczka,. — odpow iedział 
chłodno spuszczając oczy jak winowajca pan 
Joachim —  nic więcej.

—  Co asindziejowi!—• krzyknął stary zry­
wając się z krzesełka —  ładna dzię^ęczka!

żartujesz czy drogi pytasz! A toż to anioł 
wcielony! ja aż się czuję odmłodzonym zem  
tylko na nią popatrzał, cóż to się z asindzie- 
jem dziać musi coś m iał szczęście z nią ca ły  
wieczór przepędzić. W szak tak? już i to w ie­
my, nic się nie utai... Ale o s t r o ż n i e  panie o- 
aahimie żeby się nie wplątali, Podkomorzan-
ka może mieć projekta  ani się postrzeżesz
jak zaszłapiesz.

Troche wprawniejsze nad Szambelańskie 
oko byłoby dojrzsło w panu Joachimie po­
mieszanie jakie te wyrazy na mm sprawiły, 
choć usiłow ał źle udanym śmiechem pokryć 
niepokój i odparł szybko.

—  Zmiłuj się pan, co za dzikie myśli! na- 
cóż ja się komu przydać mogę? stary i ubogi.
pomyśl sam.

—  Już ja to m yślałem , — rzekł W ędży- 
golski, —  stary jeszcze nie, tylko dobrow ol­
nie się starzysz, —  ubogi... no! to stosunko­
we, a Adela słyszę niema nic i wątpię żeby  
jak ludzie chcą, Podkom orzanka jćj w szyst­
ko zapisać miała, familja me pozwoli... Ivtóz 
to w ie  co kobietom po głow ach chodzi.-'.'' po­
trzeba być ostrożnym koło  ognia żeby si§ 
nie upiec.



szcie surrogat łowicki. U króla Stauislawa- 
A ugusta  i biskupów z XV III  wieku miał łaski, 
rejentem kancellarji był u prymasa Ostrowskie­
go, b iskupstw a jednak  doczekał się dopiero za 
czasów pruskich. Po Szajowskim nastąpił na 
suffraganję łowicką. Prekonizowany w Rzymie na 
biskupa koryckiego, koryceńskiego. Jedno z naj­
ważniejszych stanowisk zajmował w kościele po l­
skim za czasów xięztwa warszawskiego. W tedy  
xiąz’e prymas Raczyński zostawszy administrato­
rem dyecezji warszawskiej, gdy w niej osobnego 
biskupa nie było, całkiem się spuścił na Zacharja- 
szewicza w stolicy. Jako wice-administrator w ar­
szawski prowadził wtedy biskup korycki kłopo­
tliwe i ciężkie rządy, a nie spracowany był, nie­
skazitelny; mocno obstawał za dobrem kościoła, 
W  czasie kiedy i najlepsi katolicy, fałszywemi 
teorjami będąc uwiedzeni, niemogli się porozu­
mieć względem stosunku kościoła do podw ła­
dnych  sobie owieczek. W ymownem świadectwem 
tych serdecznych zabiegów biskupa, je s t  rzadkie 
dzisiaj a niezmiernie ważne dzieło, pod tytułem: 
»Sześcio-letnia korrespondencja.« Na zakończe­
niu dni tych  ciężkich, umarł i xiądz Zacharjasze- 
Wicz dnia 17 maja 1814 roku w Warszawie. Ż y ­
w ot to zacny, uezony, wart bliższych studjów i 
rozpatrywań. Xiądz Zacharjaszewicz był też mię­
dzy innemi członkiem Tow arzystw a przyjaciół 
nauk  w Warszawie.

P o  nim nastąpił wakans kilkoletni, w czasie 
którego suffraganja łowicka przechodzi pod za­
rząd arcybiskupów warszawskich. Pierwszym 
z koleji suffraganem za nowych już stosunków, a 
trzecim z koleji łowickim, był:

3. Daniel Korab Ostrowski, którego żywot w o- 
góle mało nam je s t  znajomy. Był rektorem k o ­
ścioła i domu polskiego w Rzymie (mianowany 
jeszcze na ten urząd dnia 6 kwietnia 1790 roku). 
N astępnych jego stosunków już w kraju, nie 
Znamy, aż do chwili kiedy wyszedł na suffraga- 
na. Prekonizowany i wyświęcony biskupem B e­
tsaidy. Był dziekanem kolłegjaty łowickiej i 
proboszczem skierniewickim, gdyż te dwa bene­
ficja wcielone zostały do suffraganji. Umarł w  r. 
1832 w Kaliskiem.

4. A ntoni Kotowski, sławny niegdyś kazno­
dzieja warszawski; z proboszcza piaseczyńskiego, 
proboszcz kościoła Najświętszej Marji Panny na 
Nowem Mieście w Warszawie, kanonik m etropo­
litalny, wreszcie od roku 1837 dziekan kapituły 
i officjał za arcybiskupa Choromańskiego. D o­
k tó r  teologji, za nominacją rzymską. Mianowa­
n y  suffraganem łowickim dnia 10 maja 1842 ro ­
ku. Umarł dnia 24 czerwca 1845 roku. Dosyć 
je s t  kazań jego drukowanych. Urodzony 10 s ty ­
cznia 1784 roku, żył przetolprzeszło lat 61.

5. H enryk P later, dzisiejszy suffragan, rodem 
z dyecezji mohylewskiej, jak  w prekonizacji stoi. 
Urodzony zaś dnia 1 kwietnia 1817 roku, z ojca 
Jana, k tóry w końcu był sędzią sądu kryminal­
nego dwóch województw, mazowieckiego i ka­
liskiego, w Warszawie. W ychow any  tedy w Kró- 
lestwie. W stąp ił do zawodu ducbowppgo i po-

— Z nas dwóch, kochany Szambelanie, 
podobno panu to niż mnie strazniejsze, bo się 
grzać lubisz, a ja moje zimno znosić przywy­
kłem.

—  A zaraz,przymówki, no, to dajmy po­
kój! — skończył stary, —• ale nie zaprzeczysz 
ie  dziewczyna anioł! Zakocha się. w niój Re­
ferendarz niechybnie, młody Żelizo to niema 
co imówić, ja naturalnie, i poczekawszy asin- 
dziej... dopieroż to będą komedje... A leja  
bzdurzę, a tu dobrze czas spać  spokoj­
nej nocy.

To mówiąc pikowa kurtka nałożył czape­
czkę na uszy, zatulił usta chustką bojąc się 
kataru, i dobrze opatrując drogę powoli po­
sunął do domu.

XXI.

Nazajutrz rano miasteczko całe wielce by­
ło  ożywione wypadkami dnia wczorajszego 
a panna Petronella wracając z wotywy ze ­
brała po drodze mnóstwo zajmujących po- 
strzeźeń, które z właściwym sobie talentem 
w  jednorodną całość zlewać umiała. Żółcio­
w e usposobienie sprawiało że prawie zawsze 
szukała w wypadkach znaczenia ich nieja-

święcony na kapłaaa w roku 1840. Następnie zo­
stał proboszczem w Łodzi i nauczycielem re- 
ligji w tamecznej szkole. Kanonikiem kolłegjaty 
łowickiej mianowany w marcu 1857 roku. P rzed­
stawiony stolicy apostolskiej na biskupa, preko­
nizowany został, j a k  to już mówiliśmy, 27 wrze­
śnia 1858 roku.

Xiądz Plater je s t  dzisiaj najmłodszym ze wszyst­
kich w ogóle biskupów polskich, niema albo­
wiem jeszcze skończonych lat 42.. Długo, spo ­
dziewać się tego, będzie pracował na usługę ko­
ścioła. Dzisiaj rzeczywiście rzadki to wypadek, 
ażeby ktoś obejmował najwyższą dostojność k o ­
ścielną, tak jak  xiądz Plater, w latach jeszcze 
pełnych siły męzkiej. Powinszować zatem o b e ­
cnie należy xiedzu Platerowi tego znakomitego 
stanowiska w kościele, jakie zyskał, i mieć nam 
nadzieję wolno, że spełni wysokie swoje pos łan ­
nictwo.

Xiądz P later porzuca probostwo w Łodzi, a 
weźmie probostwo w Skierniewicach i z kanoni­
ka staje się dziekanem łowickim, co jedno i d ru ­
gie należy do jego biskupiego urzędu. Kanonja 
łowicka po nim wakuje.

Biskupstwo Mosynopołitańskie pierwszy raz 
zjawia się u nas w Polsce, tak samo jak  biskup­
stwo Halikarnaskie. Leżało w starożytnej me- 
tropolji Trajanopolitańskiej. Xiądz Pla'ter nastę- 
puje na katedrę swoją po śmierci biskupa włoskie­
go imieniem Macieja.

Główna kassa oszczędności.——W  ty go dniu uplvnionyin  
do dnia 11 (23) Stycznia roku bieżąc, włącznie,, wvdaDo 
xiążeczek  now ych 94, na które, tudzież na daw niejsze  
w 5 11 wnioskach złożono rs. 9 ,505  ko. 95. Na żądanie 
164 uczestnikom  w yp łacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 5 kopiek 95), rs. 6 ,324  kop. 67 i um orzono x iąże-  
czek oszczędności 40 . Przeto uczestn ików  13 ,184  p o ­
siada kapitał rs. 6 5 9 ,2 3 8  kop. 94 .

—  Antoni Strzelecki, bibliotekarz przy b ibliotece  
W ilan ow sk iej, przeżyw szy  lat 67 , zmarł.

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZM
T e l e g r a m  y.

B e l g r a d  17 s t y c z n i a .  Śtewcza Mi* 
chaiłowicz mianowany zastępcą xięcia, Ugriczici 
temuż ad latus, Griuchs sekretarzem, a Garasza- 
nin tymezasowie pełni obowiązki ministra spraw 
wewnętrznych. Xiążc Miłosz potwierdza do ty ch ­
czasowe działanie Skupczyny.

B e l g r a d  18 s t y  c z n i  a. Xiąźe Miłosz 
donosi, że syn jego, xiąże Michał, przybędzie do 
Belgradu, gdzie go na czele ludu oczekiwać be- 
dzie. Stewcza uwiadamia naród w proklamacji o 
poruczonem mu zastępstwie xięcia. Rząd tym ­
czasowy zakończając swą działalność, wydał tak­
że proklamację.

T u r y  n 18 s t y c z n i  a. Wczoraj po po ­
łudniu miało miejsce pierwsze spotkanie się xię- 
cia Napoleona z xiężniczką Klotyldą. Wieczorem 
xiąże był na balu danym u prezesa ministerjum.

W  i e d  e ti 18 s t y c z n i a .  Stosownie do 
nadeszłej dziś w nocy wiadomości telegraficznej,

g ! g g L- -g H 8 B B g 8 g ! g ^ —  !B«U»a
snego, strony nie białej, tu, na nieszczęście, j 
trudno coś było odkryć nad bardzo pospoli­
te zjawisko młodego dziewczęcia, sieroty szu- 
kającćj schronienia, bopozostałćj bez opieki. 
Ale umysły twórcze nie poprzestają nigdy na 
surowych materjałach jakich im dostarcza na­
tura, starają się one z najtwardszych nawet 
wyrobić coś, wedle myśli i nadać im życie 
zawsze na wzór i podobieństwo swoje, boć 
człowiek inaczej tworzyć nie umie.

Przeszłość Adeli nie była wiadomą dobrze 
pannie Petronelli, a to właśnie nastręczało 
najdziwniejsze o nićj domysły.

—  Dla czegóż nie wiemy kto są jej rodzi­
ce, mówiła sobie w duchu, dlaczego powie- 
dają nam tylko o kuzynowstwiejakiemś? zkąd 
to takie osobliwsze, jak do rodzonego dziec­
ka przywiązanie Podkomorzanki, opieka tćj 
babki staruszki tak troskliwa i tajemnicza? 
W tem wszystkiem coś się musi ukrywać. —  
Podkomorzanka dawniej nieustannie czegoś 
jeździła do Ohrowa? po co? Czemu niktnigdy 
nie wspomina rodziców panny Adeli? a dziś 
juz posiwiawszy sąsiadeczka po prostu nazy­
wa ją dzieckiem swojem?

la k  rozumowała panna Petronella powra­
cając z kościoła, kręcąc głow ą, snując prze­

kroi neapolitanski zachorował na cierpienia refl*,a
matyczne, z tego powodu odjazd xiężnej następ* c 
czyni tronu xiężnej Kalabrji, odłożony został o* Ii 
później.

L o n d y n  18 s t y c z n i a .  W e wszystkie!1  ̂
dziennikach porannych, znajduje się dziś potwief* 
dzenie podanego przez nas przed kilku dniami o• f) 
głoszenia, że królo wa osobiście parlament prtf  ,5 
otworzeniu zagai. Dwór wszelako przed 2 luteg0 5* 
z W indsor nie powróci do Londynu. (St. A .)  !

M a r s y l j a  18 s t y c z n i a .  Poczta zN®' 111 
apolu przywozi nam text edyktu z dnia 13 b. om \  
w przedmiocie ogłoszenia stanu oblężenia.

Rozciąga się ono do całego królestwa. (Szczfl* 8I 
góły jego już  podaliśmy) 81

Zapewniają, że środek ten zarządzony został 
w skutek odebrania z Londynu depeszv liozbaflć 
pisanej.

K ursa  papierów publicznych spadły.
Donoszą z Rzymu, iż lord Stratford de Redclif; f 

fe miał długą konferencję z Papieżem w k w e s t j i  ,c 
wschodu. W krótce wraca do Londynu.

Utrzymują, że Austrja ma zamiar ogłosić lega* 1 
cje w stanie oblężenia. ( t nd , Bel.) *

L o n d y n  19 s t y c z n i  a. Z  powodu w>‘ 11 
zowania paszportów  oświadcza M orning Herald< 
iż stosunki między Francją i A u g l j ą  s ą  tak se rd e *  1 
czue, jak  nie można więcej.

M orning Post utrzymuje, że pokój e u r o p e j s k i  
dopóty  je s t  niemożliwy, dopóki Włochy pozosta* c 
ną w obecnem swem położeniu. E u ro p a  czuje, l 6 
Francja jes t  przychylną W łochom i ich aiezale* ! 
żności, lecz nic nie będzie się mogło zrobić, do* 
póki lord Malmesbury u władzy zostawać będzie- 5

Artykuł ten uważać należy jako  manifestację ’ 
stronnictwa lorda Palmerstona. (Le N ord) ' 

A M E R Y K A .
Czytamy w New-York Herald  pod dniem 4tyi® 

stycznia:
Po dziesięciu dniach wakacji, kongres zebrał 

się wczoraj w Washingtonie.
Różni kandydaci do prezydentury użyli tego 

wolnego czasu od prac parlamentarnych, aby 
zwiększyć gorliwość swoich stronników. I w sa* 
mej rzeczy, kongres zdaje się więcej zajmować 
wyborem przyszłego prezydenta, jak  najwaźniej- 
szemi sprawami krajowemi, które ma przed sobą-

Flibustjery, którzy w dniu 9 grudnia opuścił' 
Mobile na pokładzie okrętu Suzan, celem udani* 
się na zdobycie Nikaragui, ze wstydem odwiezie* 
ni zostali przez wojenny statek angielski do miej­
sca zkąd wyruszyli. Postępowanie p. Seym our 
gubernatora Belisy, godne je s t  pochwały, gdy 
wrócił ojczyźnie jako  nieszczęśliwych rozbitków 
tych samych flibustjerów, którzy się z głośncini 
odzywali przechwałkami, że walczyć będą z ka­
żdym wojennym statkiem angielskim, k tóry im 
przeszkadzać będzie w ich zamiarach. Trzeb* 
wszelako przyznać, że plan przebycia Honduras 
dla wkroczenia do Ameryki środkowej nie. był 
źle pomyślany, gdyż zasadzał się na tem, aby u- 
nikać kroazerów angielskich przy ujściu r z e k i  
San-Juan; a jeśli je s t  prawdą, że flibustjery dzia-

dzę domysłów i wyciągając najdziwniejsze 
wnioski; obawiała się jednak niedojrzałych 
swych badań owocu dać komukolwiek sko­
sztować, pókiby okoliczności nie rzuciły nań 
żywszego światła. Jeden tylko brat codzien­
ny powiernik i obojętny ale powolny słu ­
chacz, musiał natychmiast przerwać czytanie 
gazety dając pobłażliwe ucho siostrze, która 
siadłszy u jego biurka, zaczęła argumento­
wać żywo o pochodzeniu panny Adeli.

Referendarz pomimo wielkiój swej powagi 
i szacunku jaki w siostrze obudzał, w życiu 
codziennem nieco ulegać jej musiał, i choć 
mu nieraz przeszkadzała, m ęczyła go plot­
kami miejskiemi, gdy w eszła rzucał gazetę * 
poddawał się z pokorą losowi co go za po­
wiernika panny Petronelli wyznaczył. Odpo­
wiadał on rzadko, przeczył niewiele obawia­
jąc się by to nie przedłużyło rozprawy, ale 
obrócony twarzą słuchał z wlepionemi oczy­
ma i pozorną atencją, tak że mu nic zarzucić 
nie było można. Z początku zamieszkania 
w miasteczku probował wprawdzie zamykać 
się na klucz i uchylać od zwierzeń, ale wy­
próbowawszy że panna Petronella umiała 
przychodzić pod okno, a wstrzymane nowi­
ny rosły w objętości, musiał swobodnego im



, ' w porozumieniu się z prezydentem  Gw ardioli ,
0 Wyprawa bardzo ła tw o  p ow ieść  się  mogła. T e -  

j?* gdy plan ca ły  w y sze d ł  na ja w ,  to i pobrzeźa  
°n<luras bacznie strzeżone będą przez statki 

% n n e .
depesza z N o w e g o  Orleanu donosi,  że flibustje-  

J ł>  którzy w yru szy l i  z Mobile, w y lą d o w a l i  w P or-  
,°'Cabello n iedaleko Om oa w zatoce  H on d u ras ,  i 

jjjbezwłocznie udali się ku Laon , aby obalić rząd  
artitieza. L ecz z drugiej s tron y  w iem y, że c i s a -  
flibustjery rozbili s ię  o GO mil od Bedizy i po-  

?r̂ eili do M obile na okręcie angielskim  Basil is /c .  
Pfzeezność tę zw olenn icy  f libustjerów  c h c ą w t e n  

8P°9ob w ytlo m a c zy ć ,  że n ie j e d e n  okręt z f libu-  
8tierami udai się  już  w d rogę  do N icaragui.

( J ou rn a l  des  D eb a ts . )
A N  G L  J A.

Londyn 16 s t y c z n ia .  Pan  Bright, jak  wczoraj  
^2*aiankowaliśm v, miał w S t  G eorges  H all w  Brad-  
°t(l przem ow ę do zgrom ad zon ych  tam mieszkan-  
S '  miasta, do k tórych  się nie by ł o d zy w a ł  pn-  
*'«znie od  czasu  tryumfu od n ies ion ego  w  bilu  

g z o w y m ,  i dla tego  przyjęto go  rzęsistemi ok ła ­
dami. S a la  m ieszcząca 4 do 5 ,0 0 0  osób ,  była

k t l  _

rodu w ie lk iego  w  spraw ie  bardzo w ażnej,  b iorę ( starania, aby  o tr z y m a ć  ze s tron y  P r u s s  przyzna-  
 ' „f.o.nw nnwn^nńi ; wierze, w  to co inó- nie p om ocv  w raz ie  g d y b y  jej p rzyszło  rojnie

1»tł'•oczoną.
bright rozszerzał się nad biłem reform y, który  

Jit,|iierza w nieść;  ale ty lko  cz ęśc io w o ,  gd y ż  na ten  
tylko ch ce  zastan ow ić  się  nad miejscami w  par- 

a®|encie. W  k ońcu  s w e g o  rozbioru następu jące  
c*?ni uwagi:

Od trzech m iesięcy  jestem  tarczą gru b ych  p o ­
marzy i przedmiotem d z iw n y ch  uprzed zeń , a- 
e juz dawniej przebyłem  to w sz y s tk o  w  innej 

praw ie .  K iedym  tu raz ostatni miał m o w ę ,  na-  
0,*czas przy b o k u  moim sta ł  mąż g łę b o k o  w pa-  
ttująoy się w rzeczy, pełen  ja sn e g o  sąd u ,  a w y ­
mowny (p. Cobdeu). Czyż uie byliśm y w ystaw ie-  
Q' na te sam e zarzuty i potwarze? A  czyż mimo  
*ego nie odnieślim y zw yc ięz tw a  i nie przeparliśm y  

,8°> że nie ma już w  kraju robotnika, k tó r y b y  
doznał ulgi w pracy i p od w yższen ia  płacy? —  
m owach m oich w ystrzega łem  się, aby  nie za- 

^z,epiać o sob istośc i .  W ie lu  arys tok ra tów  o d p o -  
w,®działo mi w  sp o só b  jakiegom  się n ie  s p o d z ie ­
wał. P o m ięd zy  sz lach tą  angielską  kilku jes t  w ie l -  

jch m ężów , a w ielu  d ob rych  ludzi.  S ą  między  
°'mi tacy, k tó r y ch b y śm y  za sz la ch e tn y c h  uznali,  
hawet g d y b y  k o ro n y  hrab iow sk ie  i inne przyw i-  
. j« należały d o  rzeczy nieznanych. A le  nawet  
'ch zalety nie są  w  stanie na d ługo  u trzym ać a- 
fy8tokrację przeciw  obrońcom  gorl iw ym  co  za nią 
łhzeinawiają.

Ostrzegam przeto arystok ratów  i radzę im, aby  
?dvvołali s w y c h  o b roń ców , którzy p rze d s ta w ia ­
ł y  jak ikolw iek  czyn  bohaterski,  łączą  zaw sze  
®zl»chectw o dziedziczne z u m y s ło w e m  u b óstw em  
1 dow odzą, że m iędzy członkam i parów  są  tacy ,  

nie postępu ją  jak  na sz lach c iców  przystoi.  —  
^m podobna mi tu zaczepiać osob is to śc i ,  gdzie i- 
dzie o wielkie rozprawy; po p rostu  o d p y c h a m  
h» bok n ęd zn ych  p o tw arców . którzy  ty lko  o tem  
myślą, ja k b y  oszczek iw ać  przedstaw ic iel i  każdej 
dobrej i wielkiej sp ra w y .  Zw racam  m ow ę d o  na-

rzecz ze s tro n y  p ow ażnej  i w ierzę w  to co mo 
w ię. N ie  p rzyp isu ję  sob ie  sztuki w y m o w y ,  ale  
wiem, że m ów ię  od  serca p raw dę i tak p rzed s ta ­
wiam czyn y  i takich u ży w a m  d o w o d ó w ,  że  prze­
nikają rozum i serce m oich  w sp ó łz io m k ó w . Jako  
jednostka, in d yw id u a ln a ,  n;e mam żadnej potęgi,  
ale moi z iom k ow ie  są  narodem, a tem  sam em  
w szech w ład n i,  im przeto i w am  poruczam  skutek  
i l o s v ’tei ważnej k w estj i .  (Pr. Z tg .)

"  A  U S  T  R  J A.
Z T r iestu  piszą do Altgs. A l le g .  Z t g .  pod  dniem  

14tym  stycznia: W czoraj  przybył tu z M edjolanu  
drugi adjutant arcy-x ięc ia  F erdyn and a  M axym i  
Ijana porucznik okrętu  l in jow ego  lir. B om b elleo ,  
i miał p rzyw ieźć w iad om ość ,  że arcy-x iąźe  w  o b e­
cn y ch  okolicznościach  nie opuśc i  M edjolanu  i nie 
p rzybędzie d o  T r ie s tu  d la  powitania  x ię z tw a  ue-  
apolitańskich. Z tego  w id a ć  że arey-x iąże  bawi 
w M ediolanie. (Neue P r e u s • Z t g . )

B  E  L  G J A.
D r u x e l la  1 8  s t y c z n i a .  Izby  dziś zn ow u  r o z p o ­

czę ły  czynn ośc i .  V aud erst ich e len  n o w y  minister 
prac publicznych , znajdow ał się po raz p isrw szy  
przy stole .  Zaraz w  początku p osiedzeuia  o d c z y ­
tano p etycję  liczne/ni podpisam i opatrzoną, p r o ­
szącą izby ażeby poprzestała  na przepisach  prawa  

" 817 ja k o  d o s y ć  ostrych ,  i żeby  
więcej obostrzające przepisy  przejrzane

nie p om ocy  w raz ie  g d y b y  jej p rzyszło  zi rojnie 
w y s tą p ić  dla utrzym ania p osiad łośc iw łosL  a. z a ­
pewniają, że hrabi Bu ol nie udało  się  utrzym ać  
w znow ien ia  traktatu gw a ra n cy jn eg o ,  lecz  x iąźe  
rejent pruski miał się o k a za ć  g o to w y m  do p o p ie ­
rania Austrji w przypadku, g d y b y  ta by ła  zacze­
pioną z p ogw ałcen iem  istn iejących  traktatów. Z a  
au ten tyczn ość  tej w iad om ośc i nie. ręczym y, c h o ­
ciaż ona krąży w  św iecie  d yp lom atyczn ym .

—  Opinja publiczna w E u rop ie  i w  ogó le  stan rze­
czy obecn y , ukazują bię w  b arw ach  więcej z a sp a ­
kajających. N ie  pow inn iśm y się w szak że  dziwić  
jeś l i  z P iem ontu  d o ch o d z ić  n as będą wieści n ie­
zb y t  pokojem  tchnące.  Rząd sardyński nie m oże  
zos tać  obojętnym  na uzbrojenia Austrji i na w y ­
słanie o g io m n y o h  w ojsk  do Lombardji. S to  ty s ię ­
c y  m undurów  kazała S ard yn ja  w y g o to w a ć ,  p rze­
znaczając j e  jak  m ów ią  na ubranie d la  L om b ar­
d ó w  i och otn ik ów . B ry g a d a  i pułki które się znaj­
d o w a ły  w  N izzy i V illafrauca, o trzym ały  rozkaz  
aby op u śc i ły  te m iasta i sk on cen trow ały  się w I  ie- 

i  m oncie. S łużbę po m iastach  pełni gwardja naro-  
J  d o w a .  M ów ią  o pow ołaniu  p od  broń p o p iso w y c h  
! z roku 1858 i 1859.

   r r . - , _  X iężn a  K lo ty ld a  otrzyma w  p o sa g u  nie mi-
szącą  izby ażeby poprzestała  na przepisach  prawa ( ]jorij jaK u trzym yw ały  niektóre d z ienn ik i,  lecz  
o prassie z roku 1 8 1 7  ja k o  d o s y ć  ostrych ,  i żeby  j 5 0 0 ,0 0 ')  fr. X ięźna  i x iąże  Hjeronim  N ap o leon ,  
odrzuciła  więcćj obostrzające przepisy  przejrzane- j m bę dą około  iniljoua d o ch o d u ,  l icząc w  to  ii- 
go  praw a karnego. P a n o w ie  S avart  i R o d e u b a ch  I p 08az-enje jakie uchwali ciało p raw od aw cze ,  udział 
bardzo gorliwie popierali petycję. P o  krótkiej roz- j x ię c ja w liście cyw ilnej,  oraz peu sje  ja k o  mini- 
prawie, rzeczony dokum ent przekazany zosta ł  do j s r̂a  ̂ jenerała  i t. d 
koramissji petycyjnej,  aby niezwłocznie zdała o . jyiiedzy pogłoski
nim spraw ę. (Neue P r .  Z t g . )  

F R A N C J A .
P a r y ż  18  s t y c z n i a .  Z g o d n e  załatwienie kwestji

serbsko-austrjackiej,  z przyjem n ościązosta ło  p rzy ­
ję te  w św iecie  p o litycznym  i f inan sow ym . J es t  to  
jed n a  więcej oznaka p o k o jo w e g o  usposob ien ia  n a­
rodu francuzkiego. W czoraj  jak  w iadom o czyte l-

Międ/.y pogłoskam i,  które dziś krążyły  na g ie ł­
dzie i przyczyniły'się do uspok ojen ia  sp ek u lan tów ,  
b y ła  i ta, że jutro  w M onitorze  ma się  ukazać nota  
p ośw iadczająca  p om yślne  w iad om ośc i n adesłane  
z W iedn ia .  (Le Nord.)

—  O trzym ano dziś w iadom ości z Algierji o p o ­
m yśln ym  skutku w y p r a w y  p rzeciw ko p o w s t a ć -

rodu francuzkiego. W czoraj  jak  w iadom o cz y te i-  j J
„iłom ,J U .t r j .  p r .y r f .a .w .-S o m a o » m e . D P ■ , ^  plomijM
sza  gabinetu  w ied eń sk iego ,  k tórą  dzis w ręczy ł p. 
H ubner hrabiemu W alew sk iem u , j e s t  taka sama, 
jak ą  otrzym ały i inne m ocarstw a. T r e ść  tej d e p e ­
szy trzech g łów n ie  d o tyczę  p un któw .

' l .  Austrja ośw iad cza , iż więcej jak k tórebądź  
m ocarstw o ,  j e s t  in teressow aną ,  aby  śc is łe  b y ł  z a ­
c h o w a n y  2 9 ty  artykuł traatatu z dnia 3 0 g o  marca.

2. K w es fja  serb ska  w samej rzeczy straciła już 
s w ą  w ażn ość  od chwili,  gd y  Porta  objaw iła  sw e  
p ostan ow ien ie  w zg lędem  xięcia  Miłosza Obreno-
wicza. t "

o. Co d o  p ropozycj i  ofiarowanej z jej strony  
p aszy  belgradzkiemu, rząd austrjacki w n astęp u ją ­
c y  s p o só b  rozum ował: P asza  winien b y ł  przesłać  
do  K o n sta n ty n o p o la  doniesienia o ofiarowanej mu 
p o m o c y  przez jenerała Coronini. W  takim stanie 
rzeczy,  do  P orty  należało  poradzić się m ocarstw  
in te re sso w a n y c h ,  i uie powinna była  przyjm ow ać J 
ofiar Austrji, nie u zy sk a w szy  poprzednio  zgod zę-  ; 
nia się  z a w a r o w a n eg o  za c y to w a n y m  p ow yżej  ‘29 , 
artykułem  traktatu paryzkiego. j

  W  ostatn ich  czasach  gabinet w ied eń sk i robił \

u  i n  »» — --------------------------------  _

tlał im naukę. N iep o s łu sz n e  plem iona jednozgo-^  
dnie zażądały  am an.  Z w y c ięz tw o  nie z d a j e s i ę b y ć  
krwawem ; rzecz ta była  przewidzianą.

  N ic  s ta n o w c zeg o  nie j e s t  d o tąd  z d e c y d o w a ­
ne co do p o w r o tu  do Francji Dżem il-beja, jako  
am b a ssa d o rs  P o r ty  ottom ańskiej w  I  aryzu. D ż e -  
mil-bej zam ów ił był m iejsce na statku  p oczty  Co-  
sarskiej I n d u s  na dzień 31 grudnia, lecz  w  wilję  
teg o  dnia otrzym ał p rzec iw n y  rozkaz.

—  W ia d o m o śc i  z D ż e d d a h  nie są  bardzo^ p o ­
m yśln e .  P an  Sabatier nader m ocn o  się  skarży  na  
brak poparcia  ze stron y  rządu tureckiego , ce lem  
otrzym aaia  sp raw ied liw ośc i  za zamach, k tórego  
ofiarą zosta li  k o n su lo w ie  eu rop ejscy  i ich  rod zi­
n y . P ierw szy kom m issarz turecki, p rzy b y ły  z K o n ­
sta n ty n o p o la ,  nie o trzym aw szy  p e w n e g o  skutku.
w yjech a ł.  Drugi, k tóry  go  zastąpił,  czeka  na  

i p rzyb yc ie  n o w e g o  gubernatora.
; P a n  Sabatier, k tórego c z y n n o ść  i en ergja  p o -  
| w szech nie  są  znane, uie znajduje również^ s ta ­

n o w c z e g o  poparcia  ze s tron y  konsu la  angielskiego .
(I n d e p e n d a n c e  D elge .)

...    ... — -..

d z ia n ia  się  dozw olić , w id ząc  ze na to niem a  
S ta n k u . —  U sły sza w szy  na progu chód sio- 
8try, zw yk le n azn acza ł m iejsce w dzienniku  
ha którem p rzesta ł, sk ła d a ł ręce , w ygod n ie  
rozsiadał się w krzesełku  i n iekiedy k iw ając  
g ło w ą  potak iw ająco , zd a w a ł się juz na w olę  
O patrzności. D o szed ł b y ł dośw iadczen iem  ze  
najmniejsze s łó w k o  m iało  w ła sn o ść  pobudzać  
8iostrę do n ieskoiiczonjrch dow odzeń , ze  p o ­
tw ierdzenie naw et g ło śn e  w y w o ły w a ło  argu- 
hłenta, strzeg ł się w ięc  ja k  najm ocniej d o le ­
g a ć  oliw y do ognia —  i zn ajd ow ał się  zupeł- 
hie biernie.

Tym razem  jedn ak  ciężk o  mu się b y ło  w tej 
foli utrzym ać, gdyż. Petronnela przyszła  z z a ­
pasem wielkim  i niezm iernie roz leg łem i p la ­
cami, które jako n ieśw iadom em u dobrze sto ­
j a k ó w  sąsied ztw a, p o trzeb ow ała  w y ło ż y ć  
obszernie, i o d w o ły w a ła  się juz w prost do 
brata żąd ając zdan ia  którego ruszenie ram io  
hami zastąp ić nie m o g ło .

D om yśleć  się ła tw o  o co  tu ch od ziło , na- 
Ihzód sta ra ła  s ię  d o w ieść  R eferendarzow i, 
’<9 bardzo bliskie w ęz ły  pokrew ień stw a łą c z y  
*7 P odkom orzankę z jej przybranem  dziecię

W yb ad aw szy  w rażenie jak ie  to u czyn iło

na bracie, ję ła  póżnićj d ow od zić że znaczny  
jardzo m ajątek P odkom orzank i, n iezaw od n ie  
stanie się w ła sn o ścią  Adeli, ze  d la nićj u p o ­
sażając ją  szukać będą m ęża ch ociażb y  w w ie ­
ku dojrzałym , b yle z  pew nem  na św iec ie  sta ­
now iskiem , m ogącem  pokryć n iepew ne p o ­
chodzenie żony, że w  ostatku bodaj czy nie 
sp row ad zon o tu panienki w  pew nych  w id o ­
kach na sam ego pana R eferendarza.

N a te s ło w a  i argum ent a d  Itominem , nie  
m ógł sic już pow strzym ać zagadn iony, po­
praw ił peruki, odch rząk n ął i rzek ł g łosem  
pow ażnym :

.—  Co za  idea!
—  Zdaje mi się że  bardzo spraw ied liw a i 

trafna, — p o c z ę ła  w net P etron ella , —  n a­
przód W Panu panie bracie k on ieczn ie się o ż e ­
nić w reszcie  potrzeba, pow tóre z m ajątkiem  
który tu jest, p ctrzec ie  z o so b ą  m ło d ą  którą- 
bym ja  ci w y k szta łc ić  m o g ła  i n auczyć jak  
ż y ć  m a, p o czw erte ......

—  Ale.
—  Niem a a le , panie bracie, to je st par- 

tja d la  ciebie która ci się sam a n astręcza ..... 
oto  idzie  czy  p och odzen ie wstrętu ci czynić  
nie b ędzie, bo tam tak jest coś p odejrza­
n ego .

—  W spom inano przecież rod ziców  pan* 
ny A deli którzy ją  w  m łodym  w ieku odu* 
m arli...

— Tak! tak! oboje rodzice razem ! ani 
śladu ani słychu tych  rodziców ! babka w y ­
c h o w y w a ła , znam y to kochany b ra c ie ..... 
A nigdy m ow y niem a ani o m atce ani o oj­
cu  Co się tycze mnie, jabym  zresztą na to
nie z w a ż a ła ......

  Ani ja! — rzek ł R eferendarz w ch o d zą c
pow oli w m yśl siostry, —  przeniósłbym  się  
znow u do W arszaw y, bo po praw dzie p o w ie ­
d ziaw szy , tam  tylko ży ć  m ożna.

—  Chciej tylko a  ręczę ci, że  się to zro­
bią —  d o d a ła  P e tro n e lla , —  za  c a ły  w aru­
nek  p o ło ży sz  żeby P od kom orzan k a form al­
nie się na nię m ajątku zrzek ła   w iem  ze
znaczny.

  A le różnica w iek u ?  —• w ah ając się
rzek ł R eferen d arz ,—  w praw dzie n ie tak  zna­
czna.

—  Inaczćj się liczą  la ta  m ęsk ie  i k ob iece ... 
nie je3teś stary7.

(Dalszy ciąg nastąpi .)



r. , ~ ,, ^  , L ^  0 p  ^ ! T , m em orandum  ukrzepiało to co większość kajrnaka-
F r a n k fu r t nad  Menem 17 S ty c zn ia .  J a k  p m s*  I nji zrobiła, wyłącza jąc  kilka po s tę pków ,  za które 

gaze ta  L . ps ka  hr .  Sa hgoac  Fene ion,  uwierzytel-  ; z a dosyc  uczynienie of iarowane i p rzyjętk zostało,  
m o n y  poseł  f rancuzk,  p rzy  B un de s ta gu  zos tał  j Catargi,  do  os ta tn ich  uciekając się ś r o d k ó w  o- 
p o w o ła n y  do Pa ryża ,  a w dobrze^ zawiadomio-  | b rony ,  wyma ga ł  ostatecznie unieważnienia wszv-  
n y c h   ̂towarzys twach  u t rzymują ,  ze p r zyczyną  i stkiego co ka jmakanja  od czasu  swej  instal laej ii  .  ,  -  j    £> -  u u j u j u a u u  « ,  U  VI  C i

powołania  go jes t ,  aby  dał  ustnie objaśnienia o ; zrobiła, k ładąc  to za warune k
n M Wflzitwm mvtilarn'o lw'odAiir 5 .1 _ • 1 .p rawd ziwym  sposobie  myślenia r z ą d ó w  niemie­
ckich i n a r o d ó w  germańskich.  H rabi a  Sai ignac 
Fe ne  łon w skutek  długiego p o by tu  w Niemczech 
i długoletniego doświadczenia,  pos iada  do kła dną  
zna jomość  s ta nu  rzeczy w Niemczech,  w czem za ­
p e w n e  nic wielu pol i tyków f rancuzkich mu w y ­
równa .  Zda je  się, ze obecny  sposó b  z a p a t r y w a ­
nia się na rzeczy, wyjawia jący  się tak nagle i 
j a s n o  nad Sekw aną ,  za u trzymaniem pokoju ,  głó 
wnie wy w o ła n y  został  p rzeds tawieniem wrażeń,

swego wstąpien ia .
D odają c  do tego niedorzecznego u ltim a tum  de- 

: klarację,  ze nie chce przy jąć  żadnego udziału,  ko- 
; ledzy  uwaz'ali go że wziął dymissję.  Środe k  ten 
j energiczny,  pełen otwar tości ,  pozwala im ocalić 

ą godność,  przez co nasza prowinc j a  z a cho w a

wiedziały celowi i żadna  pa lmy zwycięzkiój oi* 
zasłużyła przeto powtórn ie  ko nk ur s  na  r o z p r a i ^  
w tym przedmiocie do ka l enda rza  na  ro k  lÓ^C 
wyznaczają,  W  k o n k u r s a c h  p o d o b n y c h  cud*0’ | 
ziemców nie wyłączają.

Zakład  a r ty s ty c z n y  uprzywi , ej o w any
le

Kro*

położenie,  j ak ie  poz yska ła  w  sprawie  w yb or ów  
ich bezstronnością.

 ̂ W  chwili  w y b o ró w  inst rukcje by ły  liberalne,  
każdy  wyborc a  uiogł według  własnego zdania dać 

• , . , , T. • , . • ! g ł,:>s, — ale tego nie chciały ani Austr ia,  ani T u r -
jak ie  na  umysrach  Niemców ostatnie czasy zro-  j c j3; jm potrzeba  było w y b o r ó w  jak Vogor idesa

1  ̂' p  T (B reiisische  ZeitJ . ; na  które się E u r o p a  oburzyła ,  i dla tego je

S W i

P  R U S  S  Y.
B er lin  20  s ty c z n iu . Wczora j  z rana o godzinie 

5 tej, umar ł  tu wskutk u  apoplexj i  nerwowej  hr  
Maxymi l jan  Hatzfeldt ,  rzeczywisty ta jny radca  p o ­
seł i minister pe łnomocny pruski  na dworze  Cesa-

„ te go j e  znio­
sła; albo takich,  j ak ie  mieć będą  miejsce w W o -  
łoszozyznie po d  naciskiem pos t rachu ,  i in s t ru k ­
cji p rzec iwnych  umowom z 1858 roku,  oraz przy 
pom oc y  pod ły ch  pods tępów.  Sta łość n a sz ych  
ka jm akanów  zasłoniła ima przed takiem nieszeżę-

rza  f rancuzów. Urodzi ł  się w Benin ie  7go czerwca  i ściem; ich postanowienie  j e s t  dla nich zaszczytem.  
J o l o  r. a, dnia 20go czerwca  zaślubił  hr. Pa u h n ę  1 T-’-------  - . . . .  . . . .
Castel lane,  córkę  marszałka  Francji .  (S .  A )

- Hr .  I latzftdd ty lko na kilka dni Paryż  opu- 
scił, a ponieważ wtedy także radca  legacyjny R o ­
sen berg  był nieobecnym,  przeto kie runek sp raw  
poruczy ł  sekre ta rzowi  legacji  xięciu Hen ry k o w i  [ 
A l imu Reuss.  Pogłoska ,  j a k o b y  teraz po śmierci j 
h rab .  Hatzfeldt ,  r adca  legacyjny  Rosenberg  miał | 
do P aryż a  powróc ić  i kie runek s p r a w  pose ls twa

Eu ropa  im przyklask iwać  będzie,  ponieważ na 
skry te  intrygi  od powiad a j ą  jawnośc ią  sw ych czy ­
nów,  tak,  że będzie można wszędzie ocenić ich 
pobudki  pos tępowania .  Przesy łam pro tok ół  po-

lewsko -Bawar sk i  pp.  Pi loty i Lobie  z okoliczO°'J| 
ści^zaśłubin Xiężniożki Hohenzol le rn-Sigm a ring®1! i 
z Kró lem Por tu ga lsk im ,  kazał doręczyć  wyso!d®jji 
narzeczonej  a lbum kopji  dzieł mist rzowskich  ina' I 
l arzy w Monachium,  n a  pamiątkę  Niemiec, któij 
zos ta ło bardzo łaskawie przyjęte.  Na tomia s t  kr® 
Portugalski ,  oceniając zaszczytnie s tarania  zakB' 
du  wspomnionego ,  obdarzy! go kosztownie prz®2 
L e o p o ld a  W ie n e r  w Bruxell i  wykończonytn  zł®' < 
tym medalem 2 cale 6 linii ś re dn icy  m ają cy1®’ J 
Na  je d n e j  s tronie  widzimy dobrze trafione 
piersie małżonków królewskich,  D o n  Pedro  V 1 I 
d o n n y  Stefanii,  na drugiej  zaśa l legor ję  odnoszą®1! 
się do przybycia  królowej  do  Portuga lj i ,  wyT°'| 
b raża jącą  n ow o  zaślubioną,  p ro w a d z o n ą  prz®2 
H y m e n a  t rzymającego  pochodnię,  na  okręcie,  g°' 
dlem k tórego  jest  amor,  zbliżającą się do  brzegów 
gdzie król  małżonek na nią czeka i zaprasza,  b)' 
koronę  i t ron z nim podzieliła.

s iedzenia z 1 stycznia,  k tóry  w M onitorze  z dnia 
3 b. m. zamieszczony j e s t  po f r ancuzku  i po moł ­
dawsko.

prusk iego  objąć,  nie zdaje się być uzasadnioną .
W p r a w d z i e  pan  Ro se nbe rg  w tych  dniach  p r z y ­
był  z .Prusa  zachodnich do Berl ina,  ale ja k  s łychać  
zn ow u  do tej prowincji  powróci .  Z tein wszys t-  
Łiem od daw na  ju ż  przeznaczono go na opróżnio­
ne  obecnie miejsce am ba ssador s .  (M P. Z .)

Ś E  R  B J  A.
Ajent  dyp lom aty czny  fraucuzki D e s E s s a r d ,  miał 

do  zebranej  sku pc zyn y  mowę w f rancuzkim j ę z y ­
ku,  k tó r ą  tak zw any  Paryź l in  (tak nazywa ją  S e r ­
bowie  f rancuzkich módnisiów) t lomaczyl  im na ję­
zyk  serbski .  W tej mowie uznawano obrazę s ło ­
wian ans tr jack ich  w s po só b  bardzo niegrzeczn
ale gdy kilku słowian aus tr jack ich  gorące j

j »

krwi,
objawiło zamiar w yzw ać  francuza,  tenże w Z c m i i - 
nie kazał  ogłosić,  że go serbski  t łumacz nie dobrze 
zrozumia ł i j ego  s łowa przekręcił .  ( \ .  P . Z .)

—  Czytamy w  kor r esponde nc j i  paryzkie j  do 
dziennika Le. Mord:

W c z o r a j  to j e s t  w poniedziałek d. 17 stycznia,  
h o s p o d a r  Mołdawji  w y b r a n y  zo 9 tał w Ja ss a c h .  
Pu łk ow ni k  Couza wszys tkich głosy miał za sobą.  
W s z y s t k o  się odbyło  na de r  spokojnie  i w na jwię ­
kszym porządku.  D epesza  k tóra  nam przyniosła 
tę  wiadomość dodaje,  że zgromadzenie  w y b o r ­
ców po obiorze h o s p o d a r a  uchwali ło  a d r r e s  w i- 
inieniu całego n a rodu  wołoskiego,  dz iękując m o ­
c a r s tw om  za to co uczyni ły dla x ięztw po łączo ­
nych .

N o w o  w y brany  h o s p o d a r  pu łkow nik  Couza, 
j e s t  s tronnikiem unji i n a d e r  p r z y c h y ln y  pol ityce 
k tórej  Franc ja  się t rzymała  i p rzewagę jej  daia 
na kongresie i na  konferenc jach  paryzkioh.

Dopełn io na  elekcja j e s t  w ażną  z wielu wzglę­
dów.  Daje  ona  najzupełniej szą sankc ję  dziełu k o n ­
ferencji  t ak  przez uchwalenie  adres.su do rno- j 
ca rstw,  j a k o  też przez znaczący  w y b ó r  l iospo- i 
dara ,  a p rzy tem dopełn ia  ona  
w  czyn  tegoż dzieła. Dalej  ustala  s ta nowisko  Moł 
dawji ,  a tem samem kładzie koniec zaburzeniom, 
k tó re  j ą  nu r to w a ły  od czasu przesi lenia kwest j i  
wschodnie j .  Wreszc ie  regulując  wewnętrzne  s p r a ­
w y  Mołdawji ,  ode jmuje wszelki  pozór  do in te r ­
wencji  bądź obcego,  bądź zwierzchniczego m o ­
ca rs tw a .  (Le Mord.)

. X I Ę Z T W A  N A D D U N A J S K IE .
J a S S y  4  s t y c z n i a .  Objaśniałem was  o in t ry ­

g a c h  p. Catargi; widzieliście jego 
p rzec iw -n ar o d o w e  w Kon s ta n ty no po lu ,  jego po 
s tawę g o d n ą  kolegów,  pos tanowienie  m e m o r a n ­
dum am b asad o ró w ,  jak p o ddaw a ła  się większość

P. Cantacuzene,  minister  skarbu,  wezwany  do 
kajmakanj i , j eSt  tnężem oświeconym,  k tó ry  k o ń ­
czył wychowan ie  w Paryżu ,  i ł ączy  w sobie wie l­
ką in te l l igence  z charak te rem bardzo  energicznym.

(Le Mord)
W  b  O C II  Y.

N eapol 14 s ty c z n ia .  Ogłoszono tu  rozkaz na- 
s tępujący;  Każdy  z łapany  na g o rą c y m  uczynku,  
uznanym za zb rodnię  przeciw wewnęt rznemu bez­
p ieczeństwu pańs tw a,  na ty chm ia s t  p o d  sąd  w o ­
j e n n y  s tawionym i sądzonym będzie.  Oskarżeni  
zaś o sprzysiężeuie się przeciw bezpieczeństwu 
kra jowemu,  zwyczajnym sądom ulegają.

K o r re s p o n d e n c ja  paryzka  z dnia Hi s tycznia 
w Jn d ependance  B elge, uznaje nades łan ą  t e l eg ra ­
fem przez Marsy ł ję  wiadomość o ogłoszeniu s ta ­
nu oblężenia w Neapo lu  za wcale n i e p r a w d o p o ­
dobną .  Należy zwrócić uwagę  na to, że d epe sza  
poda jąca  tę wiadomość ,  odeszła z Marsyl j i  12 b.

rrr* o ir  o e c t !. C ! 1. — .1 Z -1 1 1m., te legramy zaś kilka dni dalej  s ięgające,  nie

Ł if e n z lu r a  IP erJodyczria .
W  Gazecie W a rsza w sk ie j  czy ta my  pod  zna­

kiem 3. wzmiankę  o ,,kursie j ę z y k a  włoskiego11* 
po dł ug  R obe r t sona ,  z a s to sow any m  dla  Polaków'
przez  J a n a  Chęcińskiego.  W  da ls zym  ciąg1*
„ G a w ę d  n a u k o w y c h  * s p o ty k a m y  się jeszcze z fi" 
z jo logją  roślin,  którą ,  jeśli  nas pamięć  Die zawo­
dzi, w tej samej gazecie przez j e dnego  z poprze­
dników dzisiejszego au to ra  g a w ę d  ju ż  raz czyta­
l iśmy o pr acow an ą .

S p r a w o z d a w c a  b ru k o w y  gwiazdki  w  fia zęcB  
C o d zien n e j, pomiędzy inneini najświeższemi wiar 
domościami z b ru k u  W a rs z a w s k ie g o  donos i  cie­
k a w ą  nowinę,  ze „nasze  klima zimowe (z p o w o d a  
gęstej  mgły) po do b n em  się s taje do k l imatu mor-
sk o - lond yń sk ie go .1* K o r r e s p o n dent  z Połta-
wy,  bardzo  delikatnie,  a le  dla  tego niemniej d o ­
bitnie protes tu je  przeciwko pojęciom p. Cześai" 
kiewicza.

h u r je r  donos i z P iot rkowa,  że znany  wirtuoz,  
i p. 1  ropiański ,  wys tąp i ł  tamże z koncer tem i drug*
■ jeszcze dać zamierza.  Dla  czego a r ty s ta  ten ua 

naszą tylko  W a r s z a w ę  tak  mało względny,  z<- 
(o ile nam wiadomo)  nigdy  się tu jeszcze publ icz­
nie nie da ł  słyszeć?

zawierają
mości.

bynajmniej  po twierdzenia tej wiadó-  
( Cr. S ta u ts  A n z .)

£ i » i c r a n § i i B » .  Z Kolonj i  donoszą  pod 17m 
stycznia,  że z końcem grudn ia  rozpoczę to prób y  
obciążania części pó łnocne j  stałego mos tu  na  Re­
nie, t. j. tej części k tóra  ma  s łużyć  do przejścia 
poc iągom drogi  żelaznej.  Za każdein obciążaniem 
mo stu  najdokładniej  mierzono,  j ak i  skutek p e ­
wna  ilość ciężaru wywiera .  Os tatecznie w dniu 
13 b. nv obciążenie na jwyższego dosz ło s topnia,  
t. j. 2,000 fun tuw na s to pę  długości,  a raczej  gdy  
kolej na moście j e s t  p o d w ó jn a  4000 f un tó w  na 
s to pę  długości ,  co na całą d ługość  600 s tóp  w y ­
noszącą  czyni 25,000 cen tnarów.  N a  taki ciężar 
mo s t  nigdy wys tawiony m nie będzie,  n a w e t  g d y ­
by d w a  pociągi równocześn ie  przechodziły.  M os t  
rzeczony wła sny m ciężarem ugiął się ty lko na 
pó ł tora  ca la ,  a p o d  wspomn ion ym ciężarem 

wpro wadzen ia  j 2o,000 cen tnarów podobnie  na pół tora  cala,  tak 
z’c caj t, ugięcie t rzy cale wynosi .  Rez ul t a t  ten 
przemawia nadspodziewanie  za t rwałośc ią  b u d o ­
wy. Ale nie na tem kończą  się próby ,  owszem,  
teraz mają zamiar  obciążać mos t  j ed n o s t ro n ie  i 
ukośnie.  P r ó b  o bc ią żani a ' Części p o łu d n io w e j ,  
przeznaczonej  na  wozy  i p ieszych i o s o b n y  most  
s tanowiącej ,  jeszcze  nie rozpoczęto .

—  Xiążę F landr j i  idąc w ś l ady  ojca swego
kró la  L eo p o ld a  belgijskiego najcelniejszego strze l-

pos t ęp o w an ie  j ca swego kraju,  zastrzel i ł  od  dnia 25 sierpnia do 
„.i.,  i 3 1  g rudn ia  r. z. 1 wilka,  6 jeleni ,  12 l isów, 29

sarn,  232 zającow,  60 król ików,  184 ku ro p a tw ,

0 O K I K 8 I E I ]  A .

Im i ... i •• *'• i ' i " r  " : v - > w e "  -U bażantów, 10 be kasów ,  4 przepiórki  i 3 du
! '  “ t e S r d t t *  a " ’anse  ?•. C -  I t o t y ,  r u z ™  593 „ , „ k  T , v i . r z ó y .robiono.  Należało sądzić, ustanie W y d a w c y  k a l e n d a ; za ro lniczego w 13erb

N a pomieszczenie now o o tw orzyć  się mającej 
w W arszaw ie  wyższej S zko ły  Żeńskiej ,  p o trzeb n y  je s t  
od Śgo J a n a  r. b. s to so w n y  w ś ro d k o ­
wym punkcie  miasta, a mianować e w o b ręb ie  zaw ar­
tym ulicami: K rakow sk iem -P rzedm ieśc iem , Ś to - Ja ń sk ą ,  
D ł u g ą ,  R ym arską ,  Żabią ,  G ran iczną  i K ró lew ską. L o ­
kal pow yższy  o be jm ow ać  winien: 7 sal k la s so w y ch .  
mieszkanie  dla N ad zo rczym  z trzech  pokoi,  p rzed  poi; 
k oj u, kuchni,  p iwnicy i góry; p rócz  tego je szcze  p ięć  
p oko i na b ib l io tekę , kancelarją. i na pom ieszczenie  s łu­
żby. K to b y  z w łaścicieli dom ów  pos iada ł  p od ob ny  lo ­
kal, czy na  jednem , czy na dw ó ch  p ię trach ,  zećbco. 
zgłosić się oo Biura ó a rz ą d u  D kręgu  - N au ko w ego  
W arszaw sk iego .  (N er 2G. — 1).

• N a g a r n i a  i*S0W0!.ECKI£S0 w y s ł a ł a  do Kijowa w szel­
kie sw oje n a k ł a d y ,  a  m iędzy i u n e m i  znaczną jiartję 
d z i e ł k a  „Jedyne praktyczne przepisy wszelkich zapasów 
spiiarnianych, oraz pieczenia ciast, przez p. Lucynę C“ —- 
k tó re  to p r z e p i s y  tak W ielk i  p o k u p  w W arszaw ie  i 
K ró les tw ie  znalazły- S k ła d  g ł ó w n y  w  xięgarni p . Id ź -  
k o w s k i e g o  w K i j o w i e .  (Ner 2 7 .__ i) .

d ane go s łowa; narzucono mu pos tę pow ani e  z d ą -  | we  „o u p ra w ia n iu  tra w ” (uber  den  G r a s e r b a h ) -
i V i o d y  ł cpflrr i <4 v> qir  TO Oli O Cl \  A r. A *1 rt 4- TY ,1 «■ a m —«« a, .  ___* 1źnością uczynienia rządu  n ie mo ż l ; ’*

W Drukar

naj .epszą  a a  Kalendarza  roz pra  
p ra w ia m u  tra w 11 (uber  den  Grase; 

g d y  j e d n a k  nades łan e  d o tą d  r o z p r a w y  nie o d p o -  I

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y " .
Bielski Ant. eby. z F a js ław ic  nr 625.— G adom sk i 

A dolf  oby. z X ięźn icy  W ielkie j n r  556.—  Jaszczold  
I r a n .  oby-, z Kobylan n r  6 3 4 .—• W ło d e k  S z częsn y  u- 
rz.ęduik z gub. G rodzieńsk ie j  n r  6 25 .— G rab o w sk i  S te ­
fan lekarz  z P a ry ż a  n r  1574.—  S trze lecka  Emilia oby. 
z K ra k o w a  n r  3 9 3 .— W rieglej Frań . kup. z L o nd yn u  
ń r  6 1 3 .— Z b y szew sk a  P au lin a  ob. z P a ry ż a  nr 570.

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .
B ogusz  Aug. oby*, do N e w e k .—  K a rc z e w s k i  K aro l 

ob. do G rzebow ilka .— O rse t t i  W ilh .  ob. do  U wieiinka. 
W ęg ie rsk i  Alex. ob. do  Iw anow ic .

L E A T R  * IE L K I .  Ju tro :  K on ce r t in s t r um en ta l -  
n y  pp.  N e r u d a  i M. Soko łow sk iego . 
^ tZ 3'^ kT JO Ł jB & Ś; MJ S . S333

l>zis Wielkie (irzeil.óawieiiie 
w Ijeżdżalai prjy ulicy lirólcwskićj.

Wolno drukować. — Warszawa dnia 12 (2 i) S t y c n i a  1859 r .  - S t a r s z y  Cenzor,  F .  Sobicszczański .


